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Witamy w podwójnym 
numerze! 

 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
**************************** 

Drogi Czytelniku, 

Redakcja wita Was w nowym roku szkolnym i w nowym wydaniu 
uczniowskiego czasopisma „Pogaduszki u Kościuszki”. 
Zapraszamy do lektury naszego kwartalnika, który w końcu udało 
się wydać po marcowym lockdownie, jest on połączeniem dwóch 
numerów – jednego przedwakacyjnego i drugiego jesiennego.  

Skorzystaliśmy z szansy na lekcje stacjonarne, lecz dzisiejsza 
rzeczywistość zmusza nas do powrotu lekcji zdalnych. 
Obostrzenia dotknęły również sposobu pracy naszej redakcji, 
dlatego też to wydanie PUK ma postać jedynie elektroniczną. Nie 
martwcie się jednak! Przetrwamy to, damy radę i wyjdziemy  
z tego silniejsi. Tymczasem zachęcamy do zapoznania się  
ze świetnymi artykułami naszych szkolnych redaktorów. Każdy 
znajdzie coś dla siebie, ponieważ teksty są bardzo zróżnicowane. 
Poruszane są w nich tematy społeczne m.in. inwigilacja 
społeczeństwa, etyczna moda czy kwestia wegetarianizmu.  
A oprócz tego znajdziecie tu  teksty o pasjach naszych uczniów, 
dotyczące jazdy na rolkach i ulubionej muzyki. Warto także 
przeczytać sprawozdanie z minionych wydarzeń i przypomnieć 
sobie derby 2019/2020 z VI LO - tym bardziej, że w tym roku 
mikołajkowego turnieju „Dwa brzegi Wisły” niestety nie będzie... 
Pasjonatów książek i filmów zapraszamy do sekcji recenzji. 
Życzymy mile spędzonego czasu razem z naszą redakcją! 

 

Zapraszamy do lektury! 

 
Redakcja 

(i Tadzio 😉)
 
 
 
 

 

 
 
 
W tym numerze wita Was Tadzio Kostek,  
postać, która na stałe zagości w naszym  
czasopiśmie – rysowana kreską 

Joanny Hauschild 
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System wiarygodności społecznej w Chinach, czyli 
rządowy zamordyzm w nowoczesnym stylu 
Jakub Kuźmiński, 2F 
 
 

Inwigilacja obywateli Chińskiej Republiki Ludowej wkracza na zupełnie nowe tory. Jak 
możemy dowiedzieć się z najnowszych planów chińskiego rządu, do końca 2020 roku 
większość mieszkańców Państwa Środka - czyli około 1,4 mld osób - zostanie objęta 
systemem wiarygodności społecznej. 
  

Według założeń każdy Chińczyk objęty 
programem otrzyma na start odgórnie ustaloną 
liczbę punktów, którą będzie mógł w przyszłości 
pomnażać lub tracić w zależności od oceny 
podejmowanych decyzji. Zdobędą je na przykład 
osoby segregujące śmieci, płacące wszystkie 
rachunki w terminie, czy też prowadzące 
działalność charytatywną. Z kolei tracić będzie je 
można za popełnianie wykroczeń i przestępstw, 
otrzymywanie mandatów, nadmierne granie w gry 
komputerowe oraz posiadanie w kręgu 
znajomych ludzi o niskiej reputacji społecznej.  
 

Należy jednak nadmienić, że istnieje już program pilotażowy owego systemu, w którym udział 
bierze około 6% chińskiej populacji. Jest on wdrażany w życie przez chiński rząd we 
współpracy z największymi w kraju gigantami technologicznymi takimi jak, chociażby holding 
Alibaba. Co istotne, na własnej skórze o możliwym sposobie działania nowych rozwiązań 
mogło dowiedzieć się w praktyce już miliony obywateli Chin! Tylko w samym 2017 roku za 
posiadanie zbyt niskiej liczby punktów reputacji około 6 milionom Chińczyków zakazano lotów 
samolotem. Z tegoż powodu odrzucono również prawie 3000 wniosków kredytowych oraz 
210 tysięcy próśb o wydanie karty kredytowej. 
 
Konsekwencje działalności nie po myśli rządu Chińskiej Republiki Ludowej, nie ograniczają 
się jedynie do wymienionych przed chwilą kar i obostrzeń. W szykowanej przez władze nowej 
rzeczywistości funkcjonować będą cztery główne grupy, do których każdy obywatel będzie 
przydzielany ze względu na posiadaną indywidualną liczbę punktów reputacji. Osoby 
należące do uprzywilejowanej grupy będą miały pierwszeństwo w trakcie przyjęć do szpitali, 
zniżki na energię elektryczną, dostęp do lepszej jakości edukacji dla swoich dzieci oraz inne 
korzyści. Z kolei niepokorni nie będą mogli otrzymać tytułu naukowego, kredytu, a nawet 
paszportu i biletu na koleje wysokich prędkości. 
 
Opisywany system wiarygodności społecznej będzie wspierany przez rozwiązania 
technologiczne – docelowo na każdego Chińczyka będą przypadały średnio 2 kamery, które 
na każdym kroku będą kontrolowały zachowanie w przestrzeni publicznej. Oprócz tego 
wszelkie wpisy oraz historie przeglądania i zakupów w internecie będą skrupulatnie 
sprawdzane i weryfikowane przez specjalny algorytm, który w zależności od sytuacji doda lub 
odejmie punkty danej osobie. Uzupełnieniem całego misternego planu jest również, a może 
przede wszystkim, masowe zbieranie danych biometrycznych. Od 1 grudnia 2019 roku każda 
osoba kupująca smartfona na terenie Chińskiej Republiki Ludowej musi wyrazić zgodę na 
przymusowy skan twarzy. Zebrane w ten sposób informacje są przechowywane w bazie 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego i posłużą wspomnianym kamerom do 
identyfikowania twarzy poszczególnych osób w przestrzeni publicznej. Na wielką skalę 
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pozyskiwane są również odciski palców oraz skany tęczówek, które umożliwiają dokładne 
rozpoznawanie przez służby wyznaczonych obywateli. 

 
Wprowadzany w życie system 
masowej inwigilacji jest potężnym 
narzędziem, które będzie z całą 
pewnością wykorzystywane do 
nadmiernej kontroli poczynań 
mieszkańców Państwa Środka. 
Umożliwi on rządzącej od wielu lat 
Komunistycznej Partii Chin skupienie 
w rękach całej władzy, gdyż strach 
przed jakimkolwiek niepożądanym 
zachowaniem będzie towarzyszyć 
ludziom na prawie każdym kroku. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

” 
 
 

Wizja świata 
przedstawionego w 

książce George’a 
Orwella „Rok 1984” 

w niepokojący 
sposób spełnia się 
na naszych oczach 

 
 
 
Grafiki: 
https://pixabay.com/images/id-3174223/ 
https://pixabay.com/images/id-2965333/ 
 

 

Warto wspomnieć o tym, że system ten w precyzyjny sposób 
będzie uderzał w sfery życia najważniejsze dla człowieka-
śmiałkowi, który odważy się myśleć inaczej niż 
zamordystyczne władze w Pekinie, wizja braku jakiejkolwiek 
możliwości wyjazdu z kraju, szybkiego poruszania się, 
otrzymania kredytu oraz gorszego traktowania przez system 
jest ściśle godzącą w podstawowe wolności i prawa 
obywatelskie, oraz tak przerażającą, że prowadzić będzie do 
wygodnej dla prezydenta Xi Jinpinga uległości ze strony 
zastraszonych obywateli. Wizja świata przedstawionego w 
książce George’a Orwella „Rok 1984” w niepokojący sposób 
spełnia się na naszych oczach w państwie, które jest światową 
potęgą gospodarczą oraz militarną. 
 
Ograniczanie wolności słowa oraz kneblowanie ust 19% 
światowej populacji są działaniami oddziałującymi na skalę 
prawdopodobnie jeszcze niespotykaną w historii ludzkości, 
które są w jawnej sprzeczności z podstawowymi prawami 
człowieka oraz demokracji. Nowy sposób sprawowania 
autorytarnej władzy jest dokładnie przemyślany i uderza w 
czułe punkty naszej egzystencji, ponieważ ingerencja tegoż 
systemu w stosunki międzyludzkie jest sposobem na 
faworyzowanie ludzi posłusznych Komunistycznej Partii Chin, 
a tym samym na ich awans społeczny i wzrost prestiżu, a 
wobec ludzi myślących samodzielnie na powszechny 
społeczny ostracyzm, co jest niezwykle dotkliwym, a zarazem 
skutecznym środkiem przymusu. Moim zdaniem społeczność 
międzynarodowa, przywódcy państw oraz światowe 
organizacje powinny zjednoczyć się i wspólnym głosem 
wyrazić swoją dezaprobatę wobec działań chińskich władz, 
które wykorzystują zdobycze najnowszych rozwiązań 
technologicznych do wprowadzania realnej dyktatury. 

 
 

 

 

https://pixabay.com/images/id-3174223/
https://pixabay.com/images/id-2965333/
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Modowa EKO-rewolucja 
Zuzanna Fliśnik, 2Bg 
  
 

 
W dzisiejszych czasach, z każdej strony jesteśmy bombardowani hasłami  
o zanieczyszczaniu środowiska, jednak zazwyczaj nie kojarzy nam się to  
z branżą odzieżową.  Po zapoznaniu się z tematem okazuje się, że przemysł 
modowy jest jednym z najistotniejszych źródeł postępującej katastrofy 
ekologicznej.  
 

 
Na świecie przechodzimy kryzys klimatyczny i 
powinniśmy bardzo świadomie podchodzić do 
każdego z etapów powstawania ubrań, 
począwszy od produkcji do ich sprzedaży. 
Ludzie, żyją dzisiaj nastawieni na wysoki 
konsumpcjonizm tzn. kupują wciąż nowe 
rzeczy nie zastanawiając się nad tym, czy są 
one im faktycznie potrzebne. Podążamy za 
szybko zmieniającymi się trendami  
w modzie. Często kupujemy nową garderobę 
nie sprawdzając czy w szafie nie mamy już 
bardzo podobnej.  Chłoniemy reklamy  
i zaspokajamy pragnienie posiadania nowych 
ubrań, nowych, butów, nowych torebek i 
innych gadżetów. 
 

 
Powoli obserwujemy, że znani aktorzy, piosenkarki, celbryci zachęcają nas do zastanowienia 
się nad potrzebą kupowania nowych ubrań. Padają hasła reklamowe typu „daj drugie życie 
swoim ubraniom”. W internecie furorę robią aplikacje na których można sprzedać ubrania 
używane ale w dobrym stanie, które nam się już nie podobają lub na nas nie pasują. 
Aby ratować nasze środowisko zacznijmy od siebie, od małych kroczków, dzięki którym 
zrobimy coś ważnego dla naszej planety. Postępujmy bardziej odpowiedzialnie, świadomie i 
rozważnie. 
 

 
Co robić, aby odpowiedzieć na ten apel?  
 
Świadomość to za mało. Zadbaj o środowisko zaczynając 
od swojego domu a konkretnie swojej szafy: 

➢ Skompletuj zrównoważoną szafę – zrób porządek, 

przeglądnij swoje rzeczy i zastanów się czy naprawdę 
czegoś potrzebujesz. Odłóż te ubrania, które nie będą ci już 
potrzebne. Nie wyrzucaj ich – w skali świata co sekundę 
wyrzucamy ciężarówkę odzieży, jest wiele opcji co zrobić z 
tymi rzeczami: 
 
 
 

 
 

 
 
 
Dołącz do modowej 
EKO-rewolucji! 
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• o sprzedaj – w Internecie istnieje wiele aplikacji w których szybko możesz sprzedać 
różne rzeczy, jednymi z najpopularniejszych są Vinted, Depop i LESS, 

• o oddaj – ubrania których nigdy już nie włożysz możesz oddać potrzebującym, 
sprawdź czy w twojej okolicy są specjalne kontenery na odzież lub zorganizowane 
zbiórki, 

• o przerabiaj/naprawiaj – stwórz coś nowego ze starych ubrań! W Internecie jest wiele 
poradników jak przerobić konkretne części garderoby albo poszukaj krawcowej, która 
pomoże ci zrealizować twoją wizję. 

  

➢ Kupuj używane ubrania – nie dość że są o wiele tańsze niż nowe, to w second handach 

można znaleźć bardzo dobrej jakości ubrania, znanych marek, często unikatowe  
i niepowtarzalne. Poszukaj lokalnych targów, można tam spotkać wyjątkowe produkty,  
w szczególności w stylu vintage.   
  

➢ Pomyśl zanim kupisz – zastanów się czy na pewno potrzebujesz czegoś nowego. Jeśli 

zdecydujesz się na zakup to sprawdź skład i jakość produktu, czasem bardziej opłaca się 
zainwestować w coś co będziesz nosić z przyjemnością przez wiele lat.
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

” 
 

Chłoniemy reklamy  
i zaspokajamy 

pragnienie 
posiadania nowych 

ubrań, nowych, 
butów, nowych 

torebek i innych 
gadżetów. 

 

 
 
Szafa kapsułowa – co to właściwie jest? 
 
Capsule Wardrobe to idea, która 
zakłada że powinniśmy mieć w szafie 
zbiór kilku niezbędnych elementów 
odzieży, które nie wychodzą z mody, 
takich jak spodnie, swetry i płaszcze, 
które można następnie uzupełnić o 
elementy sezonowe.  Dzięki temu, 
powinniśmy znaleźć w swojej 
garderobie strój na każdą okazję. 
 
Aby stworzyć szafę kapsułową najłatwiej kierować się 
takimi zasadami: 
• Wybierz schemat kolorów – dzięki temu wszystkie 
rzeczy będą do siebie pasować, dopasuj go do twojej 
skóry, oprawy oczu i włosów. 
• Zastanów się nad swoim kształtem ciała i dopasuj do 
niego odpowiednie kroje. 
• Wybieraj ponadczasowe kroje, wzory – takie, które nie 
wychodzą z mody. 
• Patrz na skład produktów – wybieraj ubrania wysokiej 
jakości, tak aby zostały z tobą przez długi czas. 
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Zobacz prawdę… w tym co jesz 

Jagoda Burekowska, 2Hg 

Zajrzyj w głąb siebie i pomyśl… Czego tak właściwie potrzebuje twój organizm? 

Może twoim ulubionym daniem jest mięso i spożywasz je 
co najmniej, hmmm… 2 razy w tygodniu? Pomyślmy… 
pyszna, rozpływająca się w ustach jajecznica z boczkiem, 
klasyczny schabowy, kanapka z szynką. Brzmi smakowi-
cie w porównaniu do choćby zwykłej fasoli czy sojowych 
parówek. Może jeszcze nie miałeś okazji skosztować pro-
duktów roślinnych albo po prostu niezadowoliły twoich 
kubków smakowych.  Cóż… w takim razie teraz trafiła się 
okazja! 

Ostatnio dużo mówi się o diecie bezmięsnej. Aby wypro-
dukować 1kg wołowiny trzeba zużyć  14 500 litrów 
wody, a 1kg wieprzowiny to prawie 6000 litrów. Mówiąc 
inaczej woda ta wystarczyłaby na kilkaset pryszniców. 
Można sobie teraz pomyśleć „Ale jakim cudem?” To pro-
ste: Najpierw musimy zużyć wodę do produkcji np. soi czy 
kukurydzy przeznaczonych na pasze. Dochodzi do tego 
jeszcze odpowiednie nawodnienie zwierząt. Później woda 
używana jest w ogromnych ilościach przy obróbce i pro-
dukcji mięsa. A potem? Spokojnie przechadzasz się po 

stoisku mając do wyboru naprawdę dużo mięsa. I tak w kółko i tak w kółko…  Pewnie już 
teraz nie zdziwi Cię fakt, że produkcja mięsa przyczynia się do problemu głodu na świecie, a 
może…? 

Może nam się wydawać, że powinniśmy jeść mięso, ponieważ… ludzie jedzą mięso od zaw-
sze i Ziemia nadal funkcjonuje i na razie nie ma jakiejś wielkiej katastrofy. No właśnie… JESZ-
CZE.  A poza tym to, że ludzie robili coś od dawna nie znaczy, że jest to dobre. 

Nie mam zamiaru nikogo na siłę zmuszać i krzyczeć: „Nie jedz mięsa, bo będziesz  bezna-
dziejny” albo „Wtedy wyskoczą Ci pryszcze”. Nie o to mi chodzi. Teraz mamy do dyspozycji 
naprawdę wiele różnych, dobrych produktów pochodzenia roślinnego.  Chodzi mi tu o sma-
kołyki z roślin strączkowych: hummusy, liczne pasty (z suszonych pomidorów, bobu), roślinne 
pulpeciki (naprawdę polecam!). Od czasu do czasu zamiast tradycyjnych kotletów dobrym 
odpowiednikiem będą… kotlety jaglane, po prostu. Oczywiście przepisów na nie jest na-
prawdę dużo! (jajeczne, ze szpinakiem, z burakiem…). Jak widać opcji nie brakuje. 

Jednak odstawienie mięsa to nie jest takie hop siup. Trzeba dostarczyć organizmowi odpo-
wiednią ilość witamin, magnezu itd. Nie wystarczy wtedy tylko pszenne pieczywo, ziemniaki 
i surówka bo mogłoby się to skończyć choćby osłabieniem.  Nie trzeba też od razu wykluczać 
wszystkich produktów mięsnych. Potrzeba na pewno dużo czasu, aby się przyzwyczaić. Gdy 
najdzie Cię czasem ochota na kotleta, pozwól sobie.  Starajmy się najpierw ograniczać mięso, 
a dopiero później ewentualnie w ogóle je wykluczyć. Ale zawsze róbmy to z głową! 
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Oprócz korzyści dla środowiska dzięki ograniczeniu mięsa 
możemy poprawić swoją odporność i… schudnąć. Na-
prawdę! Choć zależy to też od organizmu. Dieta wegetariań-
ska wiąże się też z niższym poziomem cholesterolu i nasy-
conych kwasów tłuszczowych.  Możemy dzięki temu unik-
nąć różnych chorób, jak choćby cukrzyca typu 2. Za to 
mamy wtedy więcej witamin i błonnika. Jednak ten sposób 
żywienia nie jest odpowiedni dla wszystkich. Na przykład 
szczególnie ostrożne powinny być osoby z chorobami 
układu pokarmowego. Na początku organizm może niezbyt 
tolerować takie jedzenie, więc warto dać mu czas. Można 
porozmawiać też o tym z dietetykiem czy lekarzem, aby 
udzielił nam wskazówek.  

Chciałabym Na koniec podzielić przepisem na makaron z 

sosem z NERKOWCÓW. Tak! Coś takiego istnieje        

Składniki na pastę: ok. 1 szklanki orzechów nerkowca (je-
śli masz dobry blender nie musisz ich namaczać, ale jeśli 
nie, to namaczaj je przez ok. 1h lub dłużej),  4 łyżki oliwy z 
oliwek, pęczek bazylii, ok. szklanki wody, 2 ząbki czosnku 
i sól do smaku (nie trzeba) 

Wykonanie: W trakcie gotowania makaronu (uważaj aby 
nie rozgotować) zmiksuj  orzechy w blenderze, dodaj bazy-
lię i wodę (dodaj tyle wody, aby była odpowiednia dla Ciebie 
konsystencja). Następnie wlej oliwę na patelnię i podgrzej 
sos aż zgęstnieje i uzyska konsystencję, którą lubisz. Do-
praw do smaku. I „Bon appetit”  jakby to powiedzieli we 

Francji      

 

Zdjęcie: Jagoda Burekowska 

 
 
 
 
” 
Mamy do dyspozycji 
naprawdę wiele 
różnych, dobrych 
produktów 
pochodzenia 
roślinnego. Np. 
smakołyki z roślin 
strączkowych: 
hummusy, liczne 
pasty (z suszonych 
pomidorów, bobu), 
roślinne pulpeciki 
(naprawdę 
polecam!). 
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Taniec na asfalcie, czyli rolkarstwo figurowe 
Barbara Szczurek, 2Eg 
  

 
 
Budzi zdziwienie i zaciekawienie, a wygląd buta wywołuje zawsze niemałe 
poruszenie. Rolkarstwo figurowe zyskuje coraz większą popularność w Polsce! 

 

Rolkarstwo figurowe (ang. inline figure skating) jest sportem 
stosunkowo nowym zarówno w Polsce jak i na świecie. 
Należy do Polskiego Związku Sportów Wrotkarskich 
(PZSW).  
Pierwszym skojarzeniem może być powszechnie znane 
łyżwiarstwo figurowe. Jest to bardzo dobry trop, bo to 
właśnie z tego sportu narodziło się rolkarstwo figurowe. 
Początkowo miała być to letnia alternatywa dla łyżwiarzy, 
obecnie jest osobnym sportem, którego adepci nie zawsze 
jeżdżą na łyżwach figurowych.  
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 

” 
A co takiego można 

robić na takich 
rolkach?  

Odpowiedź jest 
prosta, na dobrą 

sprawę wszystko to, 
co można wykonać na 

łyżwach figurowych. 
 
 
 

A co takiego można robić na takich rolkach?  
Odpowiedź jest prosta, na dobrą sprawę wszystko to, co 
można wykonać na łyżwach figurowych. Zaczynając od 
skoków takich jak salchow, toe loop, axel przez piruety np. 
stany, waga po ciekawe ruchy jak mohawk, ina bauer czy 
hydroblade. 
Rolki figurowe składają się z buta i płozy. Zacznę od 
omówienia tego drugiego elementu. Ktokolwiek jeździł 
kiedyś i na rolkach i łyżwach wie, że rolki nie są aż tak 
zwrotne jak łyżwy. By odczucia na rolkach były możliwie jak 
najbardziej zbliżone do tych na łyżwach, dokonano 
pewnych zmian. Zrezygnowano z czterech kół w płozie na 
rzecz trzech. Ułożone są one w tzw. „banana” czyli dwa 
przednie koła są na tej samej wysokości a ostatnie trochę 
wyżej. Ten układ powoduje, że przez większość czasu jazdy 
nasz ciężar znajduje się na dwóch kołach, co przekłada się 
na większą zwrotność i płynność ruchów.  
Interesujący może być stożkowaty, gumowy obiekt z przodu 
rolki. Jest to toe stop (stoper), który imituje ząbki łyżew 
figurowych. To właśnie na nim kręcimy piruety, wybijamy się 
do skoków. Jest wymienialny a jego wysokość regulowana. 
Kiedy spojrzymy na but rolki figurowej możemy odnieść 
wrażenie że jest on bardzo podobny do tego jaki jest w 
łyżwie figurowej. To dobre spostrzeżenie. Buty do rolek 
figurowych nie różnią się absolutnie niczym od tych 
używanych w łyżwach.  
Do najpopularniejszych producentów w Polsce należy Edea 
i Risport. Każda z firm oferuje buty o różnej twardości, od 
której zależy ich przeznaczenie i cena. Twardości mierzona 
jest w skali na sto. Im większy numer tym bardziej sztywny 
but i większe możliwości skoków. Twardość zalecana do 
pierwszych skoków pojedynczych to ok. 30/100. 
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Takich rolek nie da się kupić w popularnych sklepach 
sportowych. W Polsce stacjonarnie można je kupić tylko w 
specjalistycznych sklepach w Warszawie i Katowicach. Oba 
sklepy prowadzą również sprzedaż przez internet. Zalecane 
jest jednak udanie się do sklepu stacjonarnego, aby 
przymierzyć i porównać odczucia różnych modeli butów do 
rolek figurowych. Ceny wahają się ze względy na 
producenta, twardość od ok. 1300 zł do nawet 2000 zł dla 
bardzo zaawansowanych. 
 

Rolkarstwo figurowe może być świetną alternatywą dla 
innych sportów. Zalecane jest zacząć jednak od zwykłych 
rolek, by opanować podstawy i przed dość sporym 
wydatkiem upewnić się, że ten sport podoba nam się 
podoba. Jest to zdrowy zamiennik chociażby biegania 
(mniej obciąża kolana), a przy tym daje ogrom frajdy, buduje 
pewność siebie, zwiększa ogólną koordynację ruchową i 
zmysł równowagi. Po opanowaniu podstaw można ćwiczyć 
różne triki np. jazdę na dwóch kołach, obroty, jaskółkę, 
przeplatankę czy jazdę tyłem. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
Zdjęcie: Barbara Szczurek 
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Breakout – perła polskiego rocka 
Katarzyna Magnuska, 2Eg 
 

Breakout to polski zespół bluesrockowy powstały pod 
koniec lat 60-tych i grający głównie w latach 70-tych. Skład 
zespołu wiele razy się zmieniał, ale zawsze należeli do 
niego gitarzysta i wokalista Tadeusz Nalepa, oraz 
wokalistka Mira Kubasińska. To oni byli również 
założycielami grupy będącej bezpośrednim poprzednikiem 
Breakoutu – czyli zespołu Blackout. 
 
 
 

Grupa debiutowała podczas pierwszej edycji Musicoramy – znanej w Polsce w latach 60-tych 
cyklicznej imprezy koncertowej – w 1968. Już w czerwcu tego samego roku zespół odbył 
trasę koncertową po krajach Beneluksu i wrócił do ojczyzny jako jeden z najważniejszych 
polskich zespołów rockowych.  
W pierwszych miesiącach następnego roku ich singiel „Gdybyś kochał, hej!” dotarł na 
pierwsze miejsce listy przebojów – później muzykom miało już nie być tak łatwo 
(komunistyczna Polska nie pomagała artystom grającym cokolwiek co przypominało muzykę 
zachodnią i z tego powodu, oraz przez swój zbyt „zachodni” wygląd, byli mocno krytykowani 
i nie akceptowani, aż w końcu zakazano puszczania ich utworów w stacjach radiowych). 
Skład zespołu wiele razy ulegał zmianom. W ciągu 14 lat aktywności przewinęło się przez 
niego około 20 muzyków. Praktycznie każda płyta nagrana była z uczestnictwem nowych 
osób, a zespół wydał ich (studyjnych) 10, w kolejności chronologicznej:  

 
• „Na drugim brzegu tęczy” (1969r.) 
• „70a” (1970r.) 
•  „Blues” (1971r.) 
• „Mira” (solowy album Miry Kubasińskiej wraz  
z zespołem Breakout – 1971r.) 
• „Karate” (1972r.) 
• „Ogień” (solowy album Miry Kubasińskiej wraz  
z zespołem Breakout – 1973r.) 
•  „Kamienie” (1974r.) 
• „NOL” (1976r.) 
• „ZOL” (1979r.) 
• „Żagiel Ziemi” (1980r.) 
 
 

 
W późniejszych latach, po rozpadzie zespołu, jego frontman,  - Tadeusz Nalepa -, grywał 
utwory zespołu z innymi muzykami, np. z zespołem Dżem, z którym nagrał również album – 
„Numero Uno”. Prowadził również karierę solową. Sam zespół był jeszcze wielokrotnie 
reaktywowany przy okazji wielu imprez i koncertów. 
Osobiście do moich ulubionych albumów należą „Blues”, „Ogień” oraz „Kamienie”. Co prawda 
nie jestem jeszcze osłuchana z wszystkimi innymi, jednak nie martwi mnie to, bo przynajmniej 
wiem, że czeka na mnie nadal kawał dobrej muzyki do odkrycia ;). 
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Natomiast z tych albumów, które wymieniłam trudno mi 
wypisać ulubione utwory, bo najlepiej słuchać ich całych, od 
początku do końca. Jeśli jednak już musiałabym wybrać i 
coś polecić, to myślę, że warto zacząć od utworu 
oczywistego i chyba najbardziej znanego – „Kiedy byłem 
małym chłopcem”, a jeśli już od niego, to można i 
przesłuchać cały album, z którego pochodzi, czyli „Blues”. 
Jest on oczywiście pełen innych świetnych utworów, 
chociażby „Oni zaraz przyjdą tu”, „Przyszła do mnie bieda” 
czy „Pomaluj moje sny”.  
 
Z albumu „Oogień” do moich ulubionych należą płomienny 
„Wielki ogień” oraz dwa spokojniejsze, poetyckie i 
sentymentalne „Liście zabrał wiatr” oraz „Czarno-czarny 
film”. I na koniec „Kamienie” pełne fantastyc znych metafor 
w tekstach piosenek, a wśród nich chyba drugi najbardziej 
znany utwór zespołu, czyli siedmiominutowa „Modlitwa”. 
Równie warte uwagi są tu pozostałe utwory, a wśród nich 
chociażby „Czułość niosę tobie”, „Spiekota” i „Kamienie”.  
Tak naprawdę najchętniej wymieniłabym każdy utwór, bo 
każdy jest piękny i muzycznie i tekstowo. Za, a za teksty 
zespołu (które uwielbiam) odpowiadał polski poeta Bogdan 
Loebl.   
 
W Breakoucie uwielbiam jeszcze jedną rzecz – to, że 
śpiewało w nim dwoje wokalistów. Myślę, że z tego względu 
ich muzyka jest jeszcze bardziej uniwersalna, ponieważ 
zarówno osoby wolące wokal męski jak i żeński, znajdą coś 
dla siebie, chociaż może akurat ktoś polubi oba te 
wyjątkowe głosy, jak na przykład ja, która na co dzień wolę 
słuchać mężczyzn, ale głos Miry naprawdę kocham. 
Myślę, że każdy Polak powinien znać Breakout. I faktycznie, 
nie wiem czy spotkałam kiedyś osobę, która nie znałaby 
„Kiedy byłem małym chłopcem”, ale wiele osób nie wie kto 
ją wykonuje. A wielka szkoda, bo uważam, że jest to zespół 
nie tylko jeden z najlepszych jakie istniały w naszym kraju, 
ale i świetny zespół na arenie światowej. Szkoda tylko, że 
nie mieli możliwości na niej zaistnieć. Chciałabym, abyśmy 
nie zapomnieli o nich, szczególnie nasze młode pokolenie i 
grając ze swoimi zespołami klasyki polskiego rocka, 
pamiętali też o naszej perle z lat 70-tych, a nie tylko o 
Dżemie, Perfectcie czy Lady Pank ;) 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

” 
 
 

Myślę, że każdy Polak 
powinien znać 
Breakout. I faktycznie, 
nie wiem czy 
spotkałam kiedyś 
osobę, która nie 
znałaby „Kiedy byłem 
małym chłopcem”, ale 
wiele osób nie wie kto 
ją wykonuje. 
 
 
Zdjęcia: Katarzyna Magnuska 
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Turniej „Dwa Brzegi Wisły” 2019 roku 
h.d., 2F 
 

 
 
Rok temu odbył się po raz czwarty 
turniej „Dwa Brzegi Wisły”. Co roku 
to wydarzenie jest okazją do 
tworzenia więzi pomiędzy uczniami, 
którzy biorą udział w konkurencjach 
oraz pomiędzy tymi, którzy stoją na 
trybunach. Derby to również 
doskonały czas na integrację z 
drugą szkołą, VI LO w Krakowie. 
  

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

” 
 

Co roku mecze są 
niesamowitym 
przeżyciem dla 

wszystkich obecnych 
w tym czasie na hali 

Wisły Kraków. 
 

 
 

 
 
Co roku mecze są niesamowitym przeżyciem dla 
wszystkich obecnych w tym czasie na hali Wisły Kraków. Te 
derby, które odbyły się 4 grudnia 2019 r. też były bardzo 
widowiskowe i porywające. Rozegrano mecze zarówno 
pomiędzy dziewczętami jak i chłopcami w koszykówce, 
siatkówce i piłce nożnej. W tych zawodach większość 
konkurencji wygrała nasza podgórska Czwórka. 
 

Pomiędzy meczami występowały cheerleaderki, które 
swoimi tanecznymi występami wspierały swoje drużyny. 
Występy dziewczyn z sekcji dopingu były takim miłym  
i odstresowującym przerywnikiem artystycznym pomiędzy 
emocjonującymi rozgrywkami.  
 
Atmosferę podsycali animatorzy z sekcji dopingu zarówno z 
Czwórki, jak i Szóstki, którzy swoją energią zarażali 
wszystkich na trybunach. Uczniowie z obu szkół przez cały 
czas bardzo efektownie i bardzo głośno dopingowali swoich 
zawodników.  
 
Na samym końcu miał miejsce jeszcze jeden mecz - 
niespodzianka. Tym razem na parkiecie stawili się 
nauczyciele obu liceów. Profesorowie i Profesorki zmierzyli 
się w intensywnej rozgrywce siatkówki. Ostatecznie 
zwycięstwo wywalczyli nauczyciele z VI LO.  
 
Turniej zakończył się ogłoszeniem przez dyrektorów obu 
szkół wygranej IV LO i to właśnie uczniowie z naszego 
wspaniałego liceum wznieśli zwycięski puchar!  
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Reporter z naszego czasopisma przeprowadził krótką 
sondę wśród wszystkich uczniów pytając o wrażenia z 
imprezy i opinie o tym rokrocznym wydarzeniu. 
 
Oto niektóre z wypowiedzi uczestników na ten temat:  
 
„Bardzo świetna impreza, prowadzący IV LO jest 
najlepszym prowadzącym, a jego energia była większa niż 
nasz doping. Wszystkie drużyny IV są świetne” 
 

• „Niesamowite przeżycie, można poczuć jedność 
pomiędzy uczestnikami i zawodnikami” 

• „Te derby to było naprawdę pozytywne zaskoczenie. 
Mam nadzieję, że za rok to się powtórzy” 

• „Cheerleaderki i ich układy taneczne były najlepsze.” 
• „Co tu dużo mówić zawsze jest fajnie na derbach” 

 

Z wyżej przytoczonych wypowiedzi można wywnioskować, 
że większości uczestnikom podobał się turniej i było to 
niezwykłe przeżycie dla wszystkich tam obecnych. 

 
Zdjęcia: h.d. 
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Wolontariat w plenerze, czyli o pracy na Kraków 
Green Film Festival 
Nadia Dukielska, 2Gg 

Bycie wolontariuszem może wydawać się niepociągające – pracujesz jak za 
pieniądze, ale żadnych nie dostajesz. Spędzanie czasu wolnego w taki sposób 
siłą rzeczy nie brzmi jak spełnienie marzeń. Mimo to w ten właśnie sposób 
spędziłam osiem dni sierpnia na festiwalu filmów ekologicznych Kraków Green 
Film Festival.

” 
Gdybym miała 

powiedzieć, czym dla 
mnie był wolontariat 

na Kraków Green Film 
Festival, 

powiedziałabym, że 
przygodą. (…) 

Przygodą, która 
otworzyła mi oczy na 
wiele spraw, których 
wcześniej nie byłam 

świadoma. 

Była to już trzecia edycja tego festiwalu i trzecia, w której 
brałam udział. Impreza zadebiutowała w październiku 2018 
roku z inicjatywy Piotra Biedronia i Grzegorza Dukielskiego 
– założycieli festiwalu. Mimo że był to zaledwie zalążek 
tego, czym Kraków Green Film Festiwal jest dzisiaj, już 
wtedy można było obejrzeć naprawdę wiele zwalających z 
nóg filmów o tematyce ekologicznej. „Grind Message”, 
dokument Nielsa Askholma na temat corocznej rzezi 
grindwali na Wyspach Owczych, zdobył wówczas najlepszą 
nagrodę – Grand Prix festiwalu. Filmem, który zdobył 
pierwsze miejsce w kategorii najlepszy dokument był 
„UseLess” Rakel Garðarsdóttir i Agusty M. Olafsdottir. Mówi 
on o problemie marnowania żywności i szkodliwości 
obecnie funkcjonującego przemysłu odzieżowego. 

Druga edycja festiwalu odbyła się w sierpniu 2019 roku i 
przyciągnęła dużo więcej uwagi niż pierwsza. Miasteczko 
festiwalowe, zlokalizowane wtedy na Bulwarze 
Czerwieńskim tuż obok Wawelu, było pełne pasjonatów 
filmów i ekologii, mieszkańców Krakowa, a także turystów. 
Grand Prix zdobył wtedy wstrząsający film „Witajcie w 
Sodomie”, pokazujący przytłaczającą codzienność ludzi na 
ogromnym wysypisku elektronicznych śmieci w Ghanie. 

Tegoroczna, trzecia edycja Kraków Green Film Festival 
również odbyła się w sierpniu na Bulwarze Czerwieńskim. 
Mimo pandemicznych restrykcji i zmiennej pogody 
miasteczko festiwalowe odwiedziło naprawdę wiele osób. 
Wśród tegorocznych laureatów znalazła się m.in. „Kraina 
miodu” wyreżyserowana przez Tamarę Kotevską i 
Ljubomira Stefanova – nominowany do ostatniej edycji 
Oskarów dokument o macedońskiej pszczelarce. 

W wolontariat na festiwalu zaangażowałam się częściowo już podczas pierwszej edycji, a 
podczas dwóch kolejnych pracowałam w ten sposób na pełen etat. Mimo że miasteczko nie 
było bardzo duże, było w nim zaskakująco dużo do zrobienia. Dbanie o porządek zarówno w 
Biurze Festiwalowym, jak i przed sceną i na niej było jednym z moich codziennych 
obowiązków. Chociaż nie brzmi to najciekawiej, poza układaniem leżaków przed ekranem i 
podlewaniem kwiatków trafiały się również bardziej nieoczekiwane zadania, jak na przykład 
grabienie trawiastej sceny! 
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Innym z wolontaryjnych obowiązków było udzielanie 
informacji w Biurze Festiwalowym. Po raz kolejny – nie 
brzmi to najciekawiej, ale to właśnie tam było miejsce 
pierwszego kontaktu z twórcami filmów i gośćmi 
festiwalowymi. Poza nimi często przychodzili tam 
pasjonaci ekologii – nie zawsze z Polski, więc można 
było odświeżyć swój angielski. 

Podczas tegorocznej edycji ze względu na większą ilość 
wolontariuszy niż w poprzednich latach (było nas około 
piętnastu osób) część z nas miała szansę uczestniczyć 
w bardziej wymagających, ale i również ciekawszych 
zadaniach. Były to m.in. praca w biurze prasowym, które 
ściśle współpracowało z dyrektorem festiwalu 
Grzegorzem Dukielskim, ponadto zajmowanie się 
gośćmi festiwalowymi i twórcami, a także obsługa 
dodatkowych kin w krakowskich parkach czy w klubie 
Zet Pe Te na Dolnych Młynach. 

Wolontariat na Kraków Green Film Festival nie był dla 
mnie jedynie obowiązkami. Możliwość obejrzenia 
naprawdę wielu świetnych filmów ekologicznych, każdy 
zmuszający do myślenia o stanie naszej planety, było to 
dla mnie niesamowitą okazją na doedukowanie się w 
kwestiach środowiskowych. Ponadto między filmami 
można było posłuchać wielu otwierających oczy dyskusji 
na poruszane w produkcjach tematy. Jako wolontariusze 
pracujący również za kulisami, mieliśmy okazję do 
porozmawiania z panelistami prywatnie, co było 
naprawdę świetnym doświadczeniem.  

Festiwal był dla mnie również okazją do poznania wielu 
osób. Mogliśmy spotkać się na żywo z głosami stacji 
radiowych – głównym prezenterem festiwalowym był 
Konrad Bogusz, prowadzący radia RMF MAXXX, przy 
festiwalu zaangażowanych było także kilku 
„zakulisowych” radiowych pracowników. Ponieważ 
współorganizatorem tegorocznej edycji Kraków Green 
Film Festival było UN Global Network Compact Poland, 
codziennie w miasteczku festiwalowym pojawiał się jego 
dyrektor generalny Kamil Wyszkowski. Z tym 
długoletnim pracownikiem ONZ udało mi się 
porozmawiać na bardzo wiele tematów – nie tylko ekologicznych. 

Gdybym miała powiedzieć, czym dla mnie był wolontariat na Kraków Green Film Festival, 
powiedziałabym, że przygodą. Przygodą, którą dzieliłam ze wspaniałymi ludźmi – 
pozostałymi wolontariuszami, organizatorami i widzami. Przygodą, która otworzyła mi oczy 
na wiele spraw, których wcześniej nie byłam świadoma. Przygodą, która – banalnie mówiąc 
– po prostu mnie zmieniła. I wreszcie: przygodą, którą na pewno chcę powtórzyć. Może 
przypadkiem z kimś z Was jako współwolontariuszem albo przynajmniej siedząc z Wami 
przed ekranem. 

Zdjęcia: Nadia Dukielska 
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Nowy „Harry Potter” czy może sekta czcząca drzewo? 
Recenzja książki „Zakon Drzewa Pomarańczy” 
Barbara Szczurek, 2Eg 
  
„Zakon Drzewa Pomarańczy” to książka autorstwa Samanthy Shannon (autorki m.in. „Czasu 
żniw” ), wydana w Polsce w 2019 nakładem wydawnictwa SQN. Książka należy do gatunku 
fantastyki. Jeżeli kogoś przekonują nagrody, to książka została bestsellerem „New York 
Times” i „The Sunday Times”. W Polsce książkę patronatem objął ją m.in. portal 
lubimyczytać.pl (na którym została finalistą Książki Roku w kategorii fantastyka), kanał 
Bestselerki. 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
Pradawna przepowiednia mówi, iż jak długo istnieje ród 
Berethnet, tak długo straszliwy Bezimienny nie przebudzi 
się. Jest to powtorny smok, który przed laty zapadł w sen. 
Jednak jego słudzy budzą się ze snu i zaczynają zagrażać 
światu. Królowa Inys, Sabran IX, z domu Berethnet musi 
urodzić córkę, by nie pozwolić na odrodzenie się stwora. 
Królowej zagrażają skrytobójcy, przed którymi broni ją Ead, 
jej dama dworu. Pozostaje ona lojalna wobec tajemniczej 
organizacji czarodziejek, przy okazji wypełniając misję 
ochrony królowej.  
Narracja prowadzona jest z czterech punktów widzenia: 
Ead, Tane, Niclays i Lotha. Tane pragnie zostać jeźdźcem 
smoków i poświęci wszystko, by osiągnąć swój cel. Niclays 
zostaje wygnany z królestwa Inys po nieudanej próbie 
stworzenia eliksiru nieśmiertelności, teraz zrobi wszystko, 
by po latach wygnania wrócić do domu. Loth zostaje 
wysłany z misją do niebezpiecznego kraju, ale jaki jest cel 
podróży i kto za nią stoi? Świat podzielony jest na Wschód 
i Zachód, które nie mogą się ze sobą pogodzić. Czy w 
obliczu zagrożenia będą w stanie zapomnieć o starych 
waśniach? 
Po dłuższym czasie nieczytania regularnie książek była to 
pierwsza pozycja, która wpadła w moje ręce. Był to strzał w 
dziesiątkę. Książka wciągnęła mnie od pierwszej strony, 
głównie przez postaci Ead oraz Tane. Ta pierwsza 
fascynowała mnie mocnym charakterem oraz ukrytą misją 
ochrony królowej. Tane intrygowała mnie odnośnie tego, 
czy uda jej się zostać jeźdźcą smoków. Ciekawa była 
perspektywa Niclaysa, natykającego się na obcego 
mężczyznę, który może być powodem kłopotów. Ostatnia 
perspektywa, Lotha, bardzo długo do mnie nie przemawiała. 
Była ciekawa, ale jakoś nie umiałam przekonać się i 
zainteresować tym bohaterem.

Akcja nie wlecze się, ma przyjemne, dość szybkie tempo. Nie jestem wielką fanką długich 
opisów, więc według mnie ogromnym plusem jest ich niewielka ilość. Są one raczej zwięzłe, 
ale dają przy tym wystarczające wyobrażenie przestrzeni. 
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Książka nie zawiera elementów humorystycznych, co 
jednak nie czyni jej poważnym, smutnym dziełem. Język, 
którym posługuje się autorka jest bardzo lekki, co czyni 
czytanie bardzo przyjemnym i odprężającym, pomimo dużej 
ilości nazw własnych. 
Autorka nie daje nam łatwego zadania, wrzucając nas w wir 
akcji oraz ogromu nowych nazw i imion. Mimo to uważam, 
że udało jej się wykreować na tyle indywidualne postacie, 
że z pomocą opisów nie ma większego problemu w 
zorientowaniu się, kto kim jest. 
Dla fanów zwizualizowanego obrazu świata fantastycznego 
też coś się znajdzie, mianowicie na samym początku mamy 
mapkę Wschodu i Zachodu z rozpisanymi miejscowościami. 
Książka zaskakuje zwrotami akcji oraz nieprzewidywalną 
fabułą. Wszystkie punkty widzenia powoli się łączą, losy 
bohaterów splatają się. Autorka stworzyła między nimi nici, 
które kawałek po kawałku pokazują nam, co mają ze sobą 
wspólnego. 
Warto wspomnieć, że polskie wydawnictwo zdecydowało 
się na podzielenie książki na dwie części w miękkiej 
oprawie, dostępne w większości księgarni. Na stronie 
wydawnictwa (SQN) jest jednak dostępne wydanie 
jednotomowe w twardej oprawie (1104 strony). 
Podsumowując, dla wszystkich fanów fantastyki jest to 
pozycja, którą gorąco polecam. Mam nadzieję, że spodoba 
wam się tak, jak mnie. Miłej lektury! 
 

 

” 
Autorka nie daje nam 
łatwego zadania, 
wrzucając nas w wir 
akcji oraz ogromu 
nowych nazw i imion. 

 
Cudowne podróże 
Recenzja książki „Świat Rocannona” 
Bartosz Misiek, 2B 
 
Książkę Urszuli Kroeber Le Guin  "Świat Rocannona" zacząłem czytać w trakcie ferii, poszukując 
lekkiej lektury, po zakończeniu poprzedniej książki. 
Ursula Kroeber Le Guin urodziła się 21 października 1929 roku w Berkeley, zmarła 22 stycznia 
2018 roku w Portland. Była amerykańską pisarką, autorką książek science-fiction i fantasy, z 
których wiele zalicza się do klasyki gatunku. Stworzyła cykle "Ziemiomorze", "Ekumena". 
Wielokrotnie była wyróżniana nagrodami Hugo i Nebula. Udało mi się w poprzednim roku 
przeczytać jej książkę "Miasto złudzeń", należącą do cyklu Ekumena. 
"Świat Rocannona" został opublikowany w 1966 roku przez wydawnictwo Ace Books. Polską 
edycję wydał Amber w 1990 roku. Książka opowiada o planecie Fomalhaut II, na którą, po ponad 
stu latach od daty jej odkrycia, dociera pierwsza misja etnograficzna, aby uporządkować i 
pogłębić wiedzę o istotach zamieszkujących ten świat. Statek kosmiczny został jednak 
zniszczony, a załoga - zabita. Pozostał tylko przy życiu kierownik misji, bezbronny Rocannon, 
który w towarzystwie przyjaznych mieszkańców planety wyrusza na spotkanie z najeźdźcą. 
Uważam, że warto sięgnąć po tę powieść, choć Ursula K. Le Guin nie pokazuje w niej jeszcze 
pełni swoich możliwości pisarskich. Mimo głębokiego przesłania, książkę czyta się szybko i z 
przyjemnością, bo liczy jedynie 200 stron. Jeśli jednak czuje się niedosyt, ta powieść należy do 
kilku tomowego cyklu. W skali od 1 do 10, oceniam tę książkę na 10 punktów i mogę ją z czystym 
sercem polecić każdemu pasjonatowi literatury fantasy. 
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Wojenne dylematy 
Recenzja filmu „Dunkierka” 
Wojciech Wypych, 2Bg 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

” 
Ważną rolę odgrywa 
również muzyka (…) 

W filmie użyta jest 
również iluzja 

słuchowa, tzw. Efekt 
Sheparda. 

 
 

 
Fabuła filmu opiera się na wydarzeniach z przełomu maja i 
czerwca 1940 roku, które miały miejsce w niewielkiej, 
nadmorskiej miejscowości na północy Francji, czyli w tytułowej 
Dunkierce. Wojska aliantów zepchnięte do tego miejsca oraz 
otoczone przez wroga oczekiwały na ewakuacje. Właśnie na 
tym oczekiwaniu i walce z czasem skupia się w swoim filmie 
Christopher Nolan. 
  
Charakterystycznym elementem tego filmu jest jego 
konstrukcja. Akcja rozgrywa się w trzech różnych miejscach 
oraz w trzech różnych ramach czasowych. Wydarzenia na 
lądzie trwają tydzień, na morzu – dzień, a w powietrzu jedną 
godzinę. Wszystkie te płaszczyzny po kolei się ze sobą 
przeplatają. Na początku przeskoki pojawiają się rzadko, a im 
bliżej końca filmu tym następują one szybciej, dzięki czemu 
akcja coraz bardziej się zazębia, dążąc do wyczekiwanego 
finału. W wyniku takiego montażu jedno wydarzenie jest 
często pokazywane wielokrotnie z różnych perspektyw. 
  
Ważną rolę odgrywa również muzyka. Hans Zimmer po raz 
kolejny łączy siły z Nolanem i tak jak w „Interstellar” czy w 
„Incepcji” tworzy genialną ścieżkę dźwiękową, która potrafi 
wywołać odpowiednie emocje u odbiorcy. Wykorzystane 
tykanie zegara i dźwięki przypominające odgłosy syren 
powodują, że widz przez cały czas trzymany jest w napięciu. 
W filmie użyta jest również iluzja słuchowa, tzw. Efekt 
Sheparda. Polega on na tym, że gdy jeden instrument gra 
idącą ku górze partię, towarzyszy mu drugi, grający to samo, 
ale o oktawę niżej. I gdy ten pierwszy stopniowo się wycisza, 
ten drugi gra równie głośno, ale dublowany jest z kolei przez 
kolejny, też grający tę samą podchodzącą do góry partię, ale 
coraz głośniej. Wrażenie jest takie, że cała melodia pnie się 
wyżej i wyżej w nieskończoność, budując ciągłe, narastające 
napięcie. 
„Dunkierka” różni się od innych filmów o tematyce wojennej. 
Nie skupia się na wybuchach, ciągłej akcji i bezpośredniej 
walce. Koncentruje się głównie na aspekcie psychologicznym 
i tym jakie emocje towarzyszyły bohaterom podczas 
oczekiwania na ratunek. 
  
Film jest też pięknie nakręcony, a zdecydowana większość 
kadrów jest po prostu przyjemna dla oka. Wszystko to składa 
się na wspaniałe widowisko, które mimo dość prostego 
scenariusza potrafi przyciągnąć uwagę widza i od pierwszej do 
ostatniej sekundy trwania filmu trzyma go w napięciu. 
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Historia najgorszej śpiewaczki świata 
Recenzja filmu „Boska Florence” 
Anna Jaszczyk, 2Bg 
 
Trudno mówić o tym filmie bez uśmiechu na ustach. 
Obejrzałam go w któryś czwartkowy wieczór razem z rodziną, 
w ogóle nie spodziewając się aż tak pozytywnego 
zaskoczenia.  ,,Boska Florence” w reż. Stephena Frearsa jest 
filmem na pozór biograficznym, przeplata jednak wątki 
komediowe czy dramatyczne.  
 
Przyznam, że uwielbiam się śmiać, a na tym filmie robi się to 
praktycznie bez przerwy. Jest to prawdziwy wyciskacz łez. Na 
przemian wzrusza i rozśmiesza. Zdecydowanie wpływa na to 
sama gra aktorska Meryl Streep, za którą zresztą nominowano 
ją do Oscara. Aktorka subtelnie i bardzo naturalnie 
manewrowała emocjami i mimiką. Sam Hugh Grant czy Simon 
Helberg również zasłużyli na uznanie, wcielając się w rolę 
odpowiednio męża Florence i nowo zatrudnionego pianisty.  
Wielu w tym momencie mogłoby już zadać sobie pytanie o 
czym właściwie jest ten film? Otóż opowiada on o niezwykłej 
kobiecie, która kocha muzykę. Florence jest pianistką, której 
karierę przerywa kontuzja ręki. Jest bardzo bogata i wiedzie 
dostatnie życie, gdy więc natrafia się okazja decyduje się by 
rozpocząć karierę wokalną. Wszystko byłoby w jak najlepszym 
porządku gdyby nie to, że Florence po prostu nie umie 
śpiewać. Jej mąż usilnie próbuje ukryć ten fakt, a dostatek w 
jakim żyje tylko mu to ułatwia.  

 
 
 
 
 
 
 
 

 
Postać Bayfielda odgrywa w filmie bardzo ważną rolę. Zauważamy że troszczy się o żonę, mimo 
kochanki i tego, że nie mieszka już z Florence. Chce dla niej wszystkiego co najlepsze. Usilnie 
próbuje ukryć fakt innej kobiety w jego życiu, by tylko nie sprawiać przykrości ciężko chorej 
małżonce. Kobieta, która na co dzień jest pełna energii, wracając do domu pogrąża się  w cieniu  
wyniszczającej ją powoli choroby. Bayfield chce dać jej chociaż trochę szczęścia. Widzi jaką 
radość sprawia jej występowanie na scenie, dlatego nie przeszkadza mu fakt, iż wysyłając bilety 
na przedstawienia dołącza łapówki, czy przekupuje dziennikarzy za pozytywne recenzje w 
gazetach. Każdy patrzy przychylniej na Florence, gdy w grę wchodzą jej pieniądze. 
 
Wszystko ulega jednak zmianie, gdy Florence zatrudnia nowego pianistę. Simon Helberg wchodzi 
tu w rolę młodego i bardzo uzdolnionego mężczyzny. Dostrzega, że Florence nie potrafi śpiewać, 
a każdy dźwięk nieudolnie wyciąga jeszcze wyżej. Pierwsza lekcja bardziej zniechęca samego 
kompozytora niż ucznia. Cosme nie jest w stanie zrozumieć celu okłamywania kobiety. Jest ubogi 
i bardzo potrzebuje pieniędzy, mimo to waha się nad przyjęciem posady. Z upływem czasu 
zaczyna jednak rozumieć motywy jej męża. Można też powiedzieć, że zaprzyjaźnia się z samymi 
bohaterami. W swoim zachowaniu Cosme jest nieśmiałym, ale pozytywnym człowiekiem. Gra 
aktorska Helberga dodaje tylko uroku całkowitemu efektowi, jaki udało się osiągnąć. 
Przełomowym momentem filmu staje się występ dobroczynny owego wirtuoza muzyki i Florence, 
ku czci walczących żołnierzy. Czy jednak wszyscy okażą się tacy wyrozumiali, jak mogłoby się 
tego oczekiwać? Po oglądnięciu filmu na pewno znajdziesz odpowiedź na swoje pytania.  
Florence Foster Jenkins była postacią rzeczywistą, a w swoim życiu zabłysła głównie dzięki 
sławie najgorszej śpiewaczki świata. Na podstawie życia Florence powstało wiele sztuk, ale 
wydana w 2016 roku ,,Boska Florence” w reżyserii  Stephana Frearsa szczególnie przypadła do 
gustu publiczności. Jeżeli lubisz filmy kostiumowe z rewelacyjną obsadą aktorską i sporą dawką 
humoru, to z pewnością film dla ciebie. 
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